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43 dzień rozprawy 


Na sal: pełno publiczności. O godz. 8 rano zabiera 
głos przew. r. Markiewicz i w dalszym ciągu omawia. 
wyniki rozprawy co do dowodów winy głównych 


oskarżonych, a więc osk. Klemensiewicza i tow. 
Omówiwszy tę sprawę, kończy przewodn. Ssweją 
| mowę tak'emi słowy: 


Przewodniczący 


Trybunału woła 


o sprawiedliwy wyrok. 


to jest krótki szkic tych materjałów 
dowodowych, które zebrano w ciągu roz- 


prawy. 


Co do zbrodni buntu i rozruchu, to 
Panowie macie rozstrzygnąć, czy skupia- 
nie się rzeczywiście było celem udarem- 
nienia zarządzeń władzy. Zakaz zgroma- 
dzeń istniał, legalnie wprowadzony. 


Skutki karne werdyktu nie obchodzą 
Panów. ta rzecz pozostaje w kompetencji 
sędziów fachowych. Przypominam; że 
Panowie składaliście uroczystą przysięgę. 
Macie wydać Panowie werdykt w sprawie 
zamachu na Państwo. Ład i praworząd- 
ność to dwie podstawy demokracji i po- 
rządku. Podeptanie władzy jest anarchią, 
a anarchia prowadzi do upadku Państwa. 
A czy wiele brakowało, aby wypadki 
6 list. doprowadziły do anarchii ? 

Proces ten przedstawia poważne tru- 
dności, bo musicie baczyć, aby któremuś 


z oskarżonych nie stała się krzywda. 
Zasłony jednak spuszczać na tę sprawę 
nie wolno! Nawet Najwyższej Osobie 
Rzeczypospolitej nie przysługuje prawo 
amnestji. Dopiero Sejm może to zrobić 
drogą ustawy. Wy zatem nie macie pra- 
wa udzielać amnestji. 

Dawna Polska nierządem stała, bo wła- 
śnie zbrodnie polityczne były bezkarne. 
Dwa momenty muszą stąć Wam na oczach: 
poszanowanie prawa i Wasze sumienie. 
Względy polityczne odegrać tu roli nie 
mogą żadnej. Jeżeli będziecie szanował; 
ustawę i staniecie się głosem sumienia 


publicznego — wyrok Wasz będzie spra- ; 


wiedliwy. 
— Oby też Sprawiedliwości stało się 
zadość!... 


+ 4 ka 


Zakończenie mowy przew. zrobiło głębokie wraże- 
nie na sali. 


Ława Przysieśłych na naradzie. 


Nastepnie przewodniczący udzielił szczegółowych 
irfonmacji co do formalnego posiępowamia ławy w 
czasie obrad. 

Po odebraniu wszystkich aktów ława przysięgłych 
© godz. 9.45 rano opuścili salę i bocznemi drzwiami 
udała się do swojej sali narad. 

Przewodniczący poleca oskarżonych, pozostających 
w areszcie odprowadzić do cel, oskarżonym zaś z 
wolnej stopy zgłosić się 0 godz. 4 po poł. Następnie 
poleca. opróżnienie sali z publiczności. 
` Za chwilę na sali pustka. Tragedja listopadowa 
przeniosła się z głównej sali do bocznej; na sali pozo- 
stał chwile tylko Trybunał į kilku obrońców. 


| Dawi do sali abnad Ławy zostały zamknięte, 
| Z tą chwilą uwaga całej Polski skupiła się. Roz- 
strzygać się rozpoczęły rzeczy wielkiej wagi. 
ko w k 
W kwadrans po udaniu się Ławy ma naradę, ukaga- 
ty się komunikaty o tym wypadku, umieszezone przed 
redakcjami „Gońca Krakowskiego* i „Rzeczypospoli- 
tej“. Tlumy publiczności gromadziły się przed tymi 
krótkiemi komunikatami i żywo je komentowały, 
W mieście, na ulicach i rw lokalach publicznych zmać 
było podniecenie. Z nieciempliimością oczekiwano wer- 
| dyktu. Przed sądem gromadziły się przez cały czas 
| grupy ludzi. 


We wazorajszem sprawozdaniu mowy przew. r. 
Markiewicza makstąpiła pomylka. A mianowicie ustęp 
„Musze iz przykrością zaznaczyć, że niekitórzy z p. 
obrońców w sposób mielegalny eilowali 'wpłynąć na 
apinję Panów Przysięgłych, dostał się do spmatwiozda- 
mia, wskutek omylki. W przemówieniu przew. ustęp 
ten nie odnosit sie do obrońców. 

Tnzeba zaznaczyć, że po wygłoszeniu swoich replik 
zawitępcy stromy cywilnej opuścili salę obrad i nie mja- 
wii stę nv aliej wiecej. 


$ $ $ 


W budymku sądowym przez cały czas znajdował się 
silniejszy oddział policyjny, który obsadził budynek 
celem zapewnienia pełnego bezpieczeństwa. Przed bu- 
dynkiem pełniła służbę policja konna. 

O godz. 1 w poł. przysięgli przerwali obrady i spo- 
żyli obiad, oczywiście w zamkmiętej sal. Do godz. 
4 popoł. dwukrotnie zapraszała ława przewodn. celem 
zasiągnięcia pewnych informacyj. Przewodn. do sali 
przysięgiych udawał się w towarzystwie Prokuratora 
i obrońców. 


SYLWETKI Z ROZPRAWY LISTOPADOWEJ 


Jeden z czferech, 


MEC. DR. ZAKRZEWSKI 


iWibrew zapowiedzi obrady Łatwy Przysięgłych nie 
skończyły się o godz. 4 po poł. 

W budynku sądowym zjawili się 0 4 po poł. wszy- 
scy oskarżeni, obrońcy i dziemmiikamze. Również wiere 
publiczności. Wiitęp do budynku ściśle kontrolowany. 
Odiczaiwa sięogólne podniecenie, Co chwila nowe po- 
głoski. Pomimo ulewnego deszczu na ulicy pnzed: bu- 
dynkiem gromadaiły się po południu coraz liczniejsze 

; grupy, przedejwszystkiem żydów. 
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Ława przysięgłych wydała werdy 
zwalniający wszystkich oskarzonyci 


0 mord pi 


lskich ułanó 


O godz. 6'20 ława przysięgłych zjawiła się na sali. Zwierzchnik ławy 
Turski Antoni rozpoczął odczytywać werdykt ławy. Wśród strasznej ciszy, 
przerywanej chwilami łkaniem wielu osób — sala dowiedziała się, że 


uianów 


oskarżeni 6 
w zostali zwolnie u 
ławy przysieślych w Krakowie. 


Zbro 
NI 


tnie mo 
werdykiem 


Odczytywanie werdyktu trwało blisko dwie godziny. 


Po odczytaniu zjawili się na sali oskarżeni, przybrani w czerwone goź- 
dziki — poczem odczytano im werdykt. 

W 15 minut później Trybunał powziął na podstawie werdyktu wyrok 
uwalniający wszystkich oskarżonych, prócz trzech oskarżonych o drobną 
kradzież pospolitą. Na tem zakończyła się rozprawa listopadowa. 


Podczas odczytywania werdyktu na sali zapa- 
nowała straszna atmosfera. Obecni, niestety nie- 
liczni Polacy, Ikali. Sala słuchała werdyktu wśród 
omentarnej ciszy. 

Tylko deszcz głośno bił w okna sali. Płakało 
polskie niebo!... 

Zdawało się, że z kątów wychyłają się blade twa- 
rze i krwawe postacie duchów poległych żołnie- 


rzy i oficerów — i słuchają wyroku Rzeczypospo- | 


GOSCINA 
OPERY LWOWSKIEJ. 


(„Rigoletto Verdiego — gościnny występ Ady Sari). 
(IV) Zdawaćby się mogło, że tylekrotnie w ostat- 
nich czasach słyszame dzieło Verdiego — w mniej i 
więcej udatnych przedstawieniach — nie ściągmie do 
widowni słuchaczy, że nie da im wrażeń świeżych, 
za któremi tak gonią. że widownia będzie pustą. Ma- 
giczne jednak imię sprawiło, że widownia wtorkowa 
wypeln'ta. się słuchaczami. Imieniem tym było wielkie 
nazwisko polskiej śpiewaczki p. Ady Sari, której ca- 
ty Kraków jest gorącym wielbicielem. Znakomita 
artystka ta śpiewała też w godnem sobie otocze- 
miu, mając za towarzyszy m'strzów tej miary, eo pp. 
K. Czarnecki i Cyganik, Jeleński i Hinglerówna oraz 
cały wybomy zespół operowy zaznaczający się z każ- 
dym występem coraz to wyraźniej i zdobywający 
przekonania i życzliwe usposob'enie — rozkrytyłko- 
wanych, jak na godnych Krakowiam przystało — słu- 
chaczy. — Zdobyć krakowskiego słuchacza nie jest 
rzeczą tak łatwą, jakby się zdawać mogło. Zawsze 
jest on z czegoś niezadowolony. Tu niezadowala go 
to to... To owo. To niezadowołony z niskich nut. lub 
ze średnicy śpiewaka... «0 uważa górne jego nuty i 
osądza je jako niedość sprężyste, to inteligencja śpie- 
walka jest bez intuicji, to znów intuicja. bez umuzy- 
kalmiemia, a jeśli już to wszystko znalazł w należytej 
mierze, to znowu wzrost nie zadowala go itd. itd. 
P. Ada zemębiła jednak niezaduwoleńców poprze- 
dmiemi występami i komcertami i zdobyła krakowskie- 
go słuchacza, który, o e nie wydębi u Dyrekcji dar- 
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litej. 

I placzą!... 

Dreszcz grozy przechodził wszystkich!... 

Dreszoz pohańkbienia... 

I kiedy Turski Antoni skończył czytać — nikt 
nie odezwał się na sali... 

W milczeniu przyjęto werdykt... 

wow * 


Kiedy Turski Antoni, przy odezytywamiu wer- 


mochy, to wyc qga po złotemu z tej i owej kieszonki 
i śpieszy do teatru. Lecz nie tylko p. Ada zwywię- 
żyła. Zwyciężyli goście twowscy, którzy jakby prze- 
czuwa jąc kampanje krakowską, jako trudną, uzbroili 
się w rymsztumek silny, najeżomy nieprzeciętnymi ta- 
lemtami swych wykomawiców, doskonale wydyscypli- 
mowanym chórem, świetną orkiestrą z doskomałymi 
kapelmistrzami na czele i reżysenją. 

Repryza „Rigoletta“ była ze wszech miar doskona- 
łą. O emmcjacjach  Spiewacko-estetycznych p. Ady 
Sari zbyttecznem byłoby rozpisywać się szerzej. Zma- 
my zalety jej wielkiego talentu, wielkiej a nieustają- 
cej pracy nad jego pogłębiemiem, znamy jej szlachet- 
ne pojmowanie zadań śpiewackich i artystycznych... 
Tego wieczoru usposobiona doskomale, świeciła bla- 
skiem przepięknego głosu, ozłącając promieniami je- 
go doskonale zharmonizowaną całość. Partnerem jej 
był p. K. Czamecki, którego zalety wokalne i arty- 
styczne, tak pęknie ujawnione w „Laikmie*, przed- 
stawiły się nam w nowej — równie ujmującej posta- 
ci w kantylenie Verdiego i w pociągających frazach 
jego gorącej muzyki. P. Czarnecki z m Adą Sari, śpie 
wający po włosku, z dużą plastyką wyrazu, przemio- 
sły słuchacza chwrliwo pod włoskie niebo. Świetnem 
uzupełnieniem tej pary znakomitych śpiewaków, nie 
ustępujący im, co do ważkości swego bujnego talen- 
tu był — z występem każdym wybijający się na plan 
pierwszy — talent p. Cygamika. W tytułowej partji 
znalazł ujstie dla szlachetnych aspiracyj artystycz- 
nych, oraz wykazania najświetniejszych stron swego 
przepiękmego materjału, dla którego akt II. był tere- 
mem. zwycięskiego popisu. Doskonale do wysokiego 
diapazonu całości dostrajał się Sparafucilo p. Jeleń- 


dyktu odnośnie do osk. Klemensiewicza zaczął 
czytać nazwiska poległych ułanów, zawarte w py- 
taniu, przewodniczący rzekł: 

— „Proszę nie czytać tych nazwisk!... Wiemy, 
że polegli!*... 

Nie wolno od dziś wymawiać w Krakowie świę- 
tych nazwisk Bohaterów! 

Dla nich byłoby to hańbą i — a 

FAR 


skiego. Piękny, świeży dźwięk potężnego organu, 
zmalazł miejsce w niewielkiej partji, do ujawnienia 
swych zalet, dzięki mie tylko umiarowi estetycznemu, 
z jakim go używa artysta, lecz także rozumnem poj- 
mowaniu przezeń zadań czysto dramatycznych, woł- 
mych od przejaskrawienia. — Wspólnie z p. Hingle- 
równą, której talent w ciągu obecnej gościny, ujawnił 
się po raz pierwszy w poważmiejszem zadaniu, stano- 
wili osobną 'eałość, będącą śwtetnem uzupełnieniem 
maczelnej trójcy. — W partji Magdaleny wystąpiły 
wyraziście zalety jpięknego głosu p. Hinglerówny, 
używanego z dużem poczuciem estetyki dźwięku oraz 
ġej pojęcia HAramatycznej strony partji itd. — P. Mar- 
tini z drobnej partji hr. Monterone stworzył epizod, 
doskonale dopasowany do całości. — Niepodobna po- 
minąć nazwisk artystów, którzy przyczynili się do 
zaokrąglenia całości, kreując postacie poboczne. Są 
to pp. Niedzielski, Fedyczkowski, Schmidt i p. Zofja 
Krzyształowicz, wykomawcy partyj dworzan księcia 
i p. Fr. Szymański w partyjce Herolda. 

Menuet odtańczyły balleriny lwowskie z odpow'ed- 
nią gracją, celując zgrabmością póz i zwrotów. Chór 
męski dowiódł wielkiej kultury i eksperjencji śpie- 
wackiej dźwięcznemi pianami i pianissimami (akt M. 
Cicho... cicho...) oraz ruchliwą grą. 

P. Lehrenowi jako kierownikowi tego estetycznego 
przedsięwzięcia należą się słowa rzetelnego uznamia. 
Z doskonałego zespołu orkiestralnego umie on wydo- 
być całą olbrzymią skalę efektów dynamiki, cyzela- 
tury motywów, a trudne muzycznie ustępy wokalne 
(kwartet w IM akcie) podpiera zawsze trafnie, celowo 
użytemi efektami kolorystyki orkiestralnej. 

Stanisław Bursa. 
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Międzynarodowy 
Zjazd Akademicki. 


Kraków, 1 sierpnia. 


W dniach 22 i 23 września b. r. gościć będzie 
Kraków w swych murach II Kongres Międzyna- 
rodowej Konfederacji Studentów Uniwersytetów, 
którego zorganizowanie w tym roku przypadło 
Polsce. Będzie to największy z dotychczasowych 
międzynarodowych Kongresów w Polsce, bo obej- 
mie około 600 delegatów różnych państw. Zdawa- 
lcby się zatem, że wyzyskamie tego momentu dla 
propagandy Polski jest ogólnie docenianem a zna- 
czenie Międzynarodowej Konfederacji Studentów 
Uniwersytetów (Confederation Imtemationale des 
Etudiants) ogólnie znane. Wszak potężna ta orga- 
nizacja, założona przed 5 laty w Strassburgu obej- 
muje dziś już reprezentacje młodzieży akademic- 
kiej 26 państw: Francji, Anglji, Belgji, Stanów Zje- 
dnoczonych i t. d. Praca Konfederacji zamyka się 
w kilku sekcjach, które mają na celu współpracę 
międzynarodową w zakresie spraw akademickich, 
droga wymiany srudentów. książek, wydawania 
wspólnych pism i książek, wycieczek naukowych, 
nrzędzania akademickich ołimpjad sportowych. 
Konfederacja (C. I. E.) ma dwa główne organy: 
Radę i Kongres. 

1. Kongres C. T. E. zorganizowali Czesi w Pra- 
dze w 1921 r., a zjazd Rady odbył się w jesiemi 
z. r. w (Oksfordzie. Oba te zjazdy cieszyły się 
dużem poparciem prasy i czynników urzędowych 
a protektorat I Kongresu C. I. E. objęty przez 
Prezydenta Republiki Czesko-Słowackiej jest te- 
go najlepszym dowodem. 

Powiedzieliśmy, że M. Kongres Międzynarodo- 
wej Konfederacjr Studentów Uniwersytetów od- 
będzie się w Warszawie i Krakowie i da nam spo- 
sobność do propagandy siły i znaczenia Polski 
a tem samem do obalenia kłamstw i fałszów, jakie 
wrogie nam czynniki szerzą o nas zagramicą. Pa- 
mięta musimy. że delegaci na Kongreś to wybit- 
ne jednostki akademickie, które wkrótce kierować 
będą sprawami politycznemi i społecznemi swych 
państw. Wrażenie. jakie wywiozą z Polski, będzie 
dla nich miernikiem sił gospodarczych, politycz- 
nych i kukHuralnych naszego Państwa. O tem za- 
pomnieć mie wolno przy organizowaniu Kongresu. 
A Polska Młodzież Akademicka przystąpiła do 
pracy w tym kierunku. Zorganizowana w Narodo- 
wy Związek Akademicki chce przyjąć swoich ko- 
lewów z całeyo świata serdecznie i gościnnie. 
Czeka jednak pomocy od starszego  społeczeń- 
stwa. A pomoc ta to — pieniądze, zgłaszanie 
kwater dla delegatów w domach prywatnych i o- 
kazywanie na każdym kroku staropolskiej gościn- 
ności. Każdy wysiłek w tym kierunku to dodatnia 
propaganda Polski zagranicą. 

Wszelkie kwoty należy przesyłać na rachunek 
Nr. 404.016 w P. K. O. Adres: Podkomisjatu II. 
Kongresu C. I. E. w Krakowie: Uniwersytet sala 4. 
Tam przyjmuje się zgłoszenia mieszkań. , 


Strajk robotników portowych 
w Gdańsku, 


Gdańsk. (1W). Oczekiwać należy wybuchu strajku 
robotników portowych, drzewnych i spichrzowych w 
dniu 1-go sierpnia. Strajk ma podłoże ekonomiczne, 
pracodawcy bowiem zaproponowali:  mobotnikom 
zmniejszenie zarobków obecnych o 10 proc., a nadto 
usiłują narzucić robotnikom obowiązek dwugodzinnej 
pracy nadliczhowej i to po taryfie nonmallnej. 

Decyzja zapadnie w ciągu nocy dzisiejszej, Choć 
część robotników spichrzowych ma kontrakty, które 
kończą się pierwszego września a nawet 1-go paź- 
dziernika, zachodzi obawa, że i oni zmuszeni zostaną 
do wzięcia udziału w strajku. 

Pracodalwicy są zdania, że w razie strajku zdołają 
zorganizować pogotowie ochotnicze do pewnych prac 
jak konserwacji towaru, przeróbki żyta i t. p. 


Pożar zniszczył miasto Strumiec. 
w Serbii. 


Belgrad. (AW). Pożar zniszczył większą część mia- 
sta Strumicy, położonego w południowej Serbji. 
Szkoda wynosi około 100 miljonów dinarów. 
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Jak Francja broni owych praw | nienartszatnośc 


traktatu wersalskiego. 


Manifest Herriota do Izby francuskiej — Prace konferencji napotykają na nowe trudności. 


Paryż. (AW). Na posiedzeniu Izby odczytał prezy- 
dent manifest Herriota, przesłany telegraficznie, w 
którym premier oświiadeza, iż miał zamiar przedsta- 
wić na posiedzeniu lzby ostateczny tekst umowy, 
mającej być rezultatem konferencji, jednak 
mimo usilnych starań przez dwa tygodnie, nie można 

było odnośnych prac mkończyć. 

Omawiając nastepnie pakmótce. działaność komisji, 
podmosi premjer szczerą chęć udzielenia bankierom od 
powiedniej gwarancji, zaznaczając jednak, iż 
delegacja francuska musi przytem dbać o nienarusza- 

nie traktatu wersalskiego i prawa Francji. 

(nośnie do mdziału Niemiec, kwestje tę opraco- 
wała komisja doradców prawnych, wyszczególniając 


pumkty, które mają być tematem dyskusji między ko- 
misją reparacyjną a Niemcami, między =|puzymiketnzo- 
nemi a Niemcami, a wreszcie w Tonie sipizymiemzo- 
nych. 
Prace konferencji potrwają jeszcze parę dni, gdyż 
napotykają oni ma szereg trudności technicznych. 
Delegacja francuska weżmie w nich udział w gal- 
-"zym eigen, kierując się chęcią urzeczywistnienia po- 
koju, zgody między sprzymierzonymi, ale i przede- 
wszystkiem dbając o zabezpieczenie praw Francji. 
Skoro tylko konferencja ukończy swoje prace, rząd 
prłzedłoży rezultat nokowań obu lzbom dla dyskusji, 
pozostawiając im nstalemie odpowiedniego terminu. 
Mamifest Hemiota. spioltlkał się z mzyjęciem życzłiwem, 
oklaskującej go Izby. 


Wesoły epizod Konferencji londyńskiej. 


Londyn. (AW). Od chwili ukonstytuowania się ko- 
mitetu 5-ciu, do którego zaproszono przedstawiciela, 
Japonj, jako 6-70, wszystkie ważniejsze decyzje za- 
padają na posiedzeniach tego komitetu i przebieg kom 
ferencji jest od niego całkowicie uzałeżniony. 

Przedstawiciele państw mniejszych uczufi się tem 
bardzo dotknięci, w szczególności reprezentant Ru- 
munji, występujący jako nieurzędowy przedstawiciel 
Małej Ententy. 

Z tego powodu na ostatniem posiedzeniu plenar- 
nem wywiązała się następująca  charakterystyczna 
rozmowa, którą podaje „Echo de Paris“. 

Poseł rumuński Wituleseu zapytał Mac Donalda, 
czy przedstawiciele nmiejszych państw będą zapytani 
o zdanie, kiedy ma być wysłane zaproszenie do Nie- 


miec w Sprawie przybycia na konferencję. 

Mac Donald odpowiedział, że zasadnicza decyzja 
w tej sprawie już zapadła, a gdy będzie chodziło o 
nadanie jej formy ostatecznej — Sprawa ta się zała- 
twi w ciągu 2 minut. 

Witulescu odparł na to: „Cieszę się, że mocarstwa 
mogą sę w jakiejkolwiek sprawie porozumieć w cią- 
gu 2 minut“. 

Mac Donald powiedział: „Jeżeli nie będzi mo- 
gli znaleźć wyjścia z sytuacji, może pan być przeko- 
nanym, że zwrócimy się do Rumunji z prośbą o po- 
moc“, 

'Witulescu podn'ósł się i imieniem Rumunji oświad- 
czył, że Rumunja w każdej chwili do takiej pomocy 
jest gotowa. 


kora RE.iw og. WRORZANY: WE | w SS źgćwi TE a Siwy a= TT | 
Musolini rozprawia Się 1 zarzniami przeciwników 


Rzym, 32 lipca. (PAT). Stefami. Z ckazji jutezejsze- 
go zjazdu faszystów w Bolonji, na którem będą repre- 
zentowane 83 koła faszystowskie tej prowineji. Mus- 
solini przesłał do posła Arbinatiego komisarza związ- 
ku farzywitów botońeikich pismo, w którem pozdrawia 
faszystów tej prowincji. 

W pismie tem opowiadając na zarzuty Mussolini 
zaznacza m. ór.: 

Jeżeii chodzi o wymierzanie kary tym, którzy 
naruszają prawo, czymiimy to i będziemy czynili 
nadal. Jeżeli chodzi a zwalczanie bezprawia, 
zwalczam je i będę zwalczał nadał, jeżeli chodzi 
o uząkłzenie mżerylko pantją lecz icałym krajem 


Zycie i sąd. 
z 2 OSB 


zara ta zawsze była podłożem mej akicji. 

Czego żądają od mas? Nikit mie chce mówić 
owacje, wiemy jednak, że w opozycji chcą pod 
porządkowania faszyzmu systemowi parlamentar- 
nemu i wznowienia w iten sposób „dawnych hi- 
sioni“, żądają bym zrezygnował z godności prze- 
wodniczącego partji. 

Jest tlo żądanie niesłychane. We Francji re- 
publikańskiej — powiada dalej — szef rząłm jest 
równocześnie przewodniczącym |partji radykal- 
nej, w Angliji Mac Donald jest szefem rządu i lea- 
derem partji pracy. 


Proces policjantów straży granicznej, 


tworzyli bandy i brali udział w napadach i rabunkach. 


Wilejka, 30 lipca. 

W Wilejce powiatowej rozpoczął się proces, Które- 
go wyniku z naprężeniem oczekuje całe społeczeństwa 
iknesowe. Zainteresowanie w mieście i okolicy olbnzy- 
mie, sala sądowa wypełniła się po bnzegi. 

Wprowadzają pol silną strażą oskanżonych. Jest 
ich siedmim: przodownik Kania, aspimant. Kotarbiński, 
oraz pięciu posterunkowych straży gramicznej. Stają 
przeł sądem dorażnym, pod ciężkim zarzutem 


stworzenia bandy i udziału w tejże, w celu dokonania 
rabunku i rozboju. 

Przestępuitwo talk typowe, tak powszechne niestety 
dia naszych stosunków kresqwych. Tu jednak zacho- 
dzi ta niezwykła okoliczność, iż oskarżeni są poliojam- 
tami, a więc ci właśnie, których zadaniem było stać 
na straży bezpieczeństwa. 

Odiezytalniie obszemego akitu osdkanżemia: pnzelsta- 
wia on jasno zajwiązamie się bamdy, jej zbrodnicze ce- 
le i zamiary. Oskanżenii pociągnięci zostali do odpo- 
wiedzitalności z amt. 279, część I, pumkt 3 kodeksu 
karnego. Nawiasem mówiąc, grozi to ciężkiem więzie- 
niem od 15 lat, aż do bezterminowego włącznie. 

Rozpoczyna się długa defilada świadków. Ze strony 
oskarżenia są to przeważnie funkcjonarjusze policji, 


I zmuszeni zeznawać pnzeciwiko” miedawnym swym ko- 
| lagom. Czymią to w zrozumieniu całej waźmości: spra- 


wy i przysięgi, ktióną złożyli bez cienia jalkiejś osobi- 
stoj zemsty, ochoty rzaszkodzenia. padsądnym, ale też 
i nie ukrywając smutnej prawdy. Zeznania te odsła- 
miają 

obraz bardzo ponury panujących na kresach naszych 

stosunków, 

są tone dla oskarżonych niezmiernie obciążające. Naj- 
więcej danych obciążających dotyczy przodownika 
Kani, jako herszta całej bandy. Wrażemia tego nie są 
w stamie złagodzić świadkowie, powołani przez obro- 
nę. a jest ich szereg cały. Zeznania ich czasem aż na- 
zbyt tendencyjne, faktycznego nie nie wmoszą do noz- 


prawy. 
Wyrok 


Wilno. (Tel. WŁ). Wiezomaj zapadł wyrok w proce- 
sie pmzeciwko policjantom, oskarżonym 0 ongalnizowia- 
mäe band, Wszyscy oskarżeni zostali winnymi utwo- 
rzenia i udziału w bandzie. 

Aspirant Kotarbiński został skazany na 15 lat, grzo- 
downmik Kania na 12 lat, a 5 posterunkowych na 
8 lat ciężkiego więzienia, 

Wyrok ten jest bezapelacyjny i ostateczny. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Odnowienie Wawelu zagrożone. 


Zupełny zastój. — Brak Środków. — Rząd ciągnie zyski z Wawelu. — Odkopanie kościoła Św. 


Gereona. — 
Kraków, 1 sierpnia. 


Od dłuższego już czasu na Wawelu panuje cisza! 
Przerwano wszelkie prace, zwinięto biuro architekto- 
niczne. 

Przyczyną jest bmak gotówki. Lecz ta właśnie spra- 
wa przedstawia się wprost nieprawdopodobnie. Oto 
rząd traktuje Wawel jako objekt dochodowy! 

Zamząjd Wawelu w pierwszem półroczu b. r. wpłacił 
do Kas państwowych 

przeszło dwanaście mitjirdów marek, 
ściągniętych z biletów wstępu za zwiedzanie Wawelu, 
otrzymał uaś od rządu na roboty restauracyjne w tym 
że czasie jedenaście miljardów marek! ; 

Jest to gospodarka zdumiewająca! Zarząd Wawelu 
nie ma prawa dysponować własnymi dochodami na 
cele restauracji! 

Równie dziwacznie przedstawia się sprawa budźe- 
tu: Pensje kierownika restauracji Wawelu, rysowni- 
ków i sześciu stróżów w okresie półrocznym wyniosły 
przeszło szesnaście miljardów — t. j. 
pięć miljardów więcej, niż rząd przeznaczył na całość 

robót restauracyjnych! 

Nie dziwnego, że w takich 'warumkach o jakiejkol- 
wiek pracy mowy być nie może! Zarząd Wawelu za- 
prowadził najdalej idące oszczędności: kierownik re- 
stauracji Wawelu już od czterech miesięcy zrezygno- 
wał z pensji, zredukowano rysowników, zwinięto biu- 
ro architektoniczne! 

Ocalono w ten sposób pięć miljandów marek, które 
użyto na najkiomieczniejsze majpraiwiki i Ikiorsenwatcje! 


Budżet Wawelu. 


Sytuacja talk się przedstawia, że zamząd musi dzi- 
siaj myśleć nie o. doprowadzeniu do końca robót re- 
stanracyjnych, 

ale o zabezpieczeniu Wawelu od ruiny! 

Główny dochód ze wstępów za zwiiedzamie zamku 
mwi być oddawany skarbowi, dziś jedynym ducho- 
dem, jaki wolno zatrzymać kierownictwu Wawelu i 
użyć go na odbudowę, są to opłaty z przedstawień, 
koncertów, urządzanych na dziedzińcu waweiskim. 

Wpływy z cegietek zmałały do minimum: Tygodnia 
wo dwie najwyżej przybywają. Za uzyskane w tem 
sposób nieznaczne piemiąjdze 

zarząd przystąpił do uporządkowania odkopanego 

romańskiego kościoła św. Gereona. 

W obecnym, przez Sejm uchiwalonym budżecie znaj 
duje się suma stu tysięcy złotyh, ma cele odbudowy 
Wawelu. Zachodzi jedmialk obawa, ozy pieniądze te bg- 
dą wypłacone! 

'Do tej pory bowiem Wawel z tej sumy nie otrzymał 
ani grosza. 

Co na to wszystko departament sztuki i kultury ? 
W «chwili, gdy Wawel przedstawia się jak jedna 
muina, bez okien, drzwi, podłóg, stropów, 
gdyż skutkiem braku środków i wstrzymywania wy- 
płat — już mie o restanracji — ale o zabezpieczeniu 
Wawelu myśleć trzeba — instytucja ta szuka środków 

finansowych na ten cel! 

W tych warunkach bardzo daleko idące głosy kry- 
tyki podnioszone w kierunku departamentu ze stony 
prasy i ćjwialomej nzeczy iopimiji: stają silę maj;znpeltwiiedj 
uzasadnione! 


Bolska armia. 


POŁAK ZBAWCĄ PARYŻA. Jak diomoszą pikma 
poznańskie, Polłalk, jeniec niemiecki, wzięty do mlie- 
woli: przez Francuzów, kitóregio maąwiiko jednak, mie- 
stety, nie zostało pmzekałzame pamięci, był zfbaiwicą Pa- 
ryża w czaiłe iostnzelliwania go przez „grubą Bente“. 
Ów żołnierz pracował uprzedniło przy monitojwafniu te- 
go stmasznęgo działa, wzięty do miejwolii na dni parę 
przed nozpiczęciem ognia ma Palnyż, powiadomił po- 
tem majdłokiładiniej dowództwo. śnaniecuskie œ miejscowo 
ści, skąd: strzelamo. I dzięki niemu ogień bateryj fram- 
euskich wkrótce zmusił „gmibą Bertę* do milczemia. 
Tymezasem zasługę wykrycia: stlanomwikka stnaszmego 
dziala fachowcy przypisują dziś generałowi Bourgeońs. 
O owym mieznanym Polaku wiemy tyle tylko, dż rw 
swoim ozasie otrzymał 500 franków magriady, został 


RE 
JAN PROCNER. 


[4 
Doktór Ryszard Gonzaga. 
a 

Kuzyn zaś Izabeli, doktór Ryszard Gronzaga, 
strudzony daleką podróżą, zasnął w głębokim fo- 
telu przy biurku w swoim gabinecie. Z bezwład- 
nej ręki wypadło pióro, którem kreślił następujące 
słowa w swoim pamiętniku: 

.... Wszystkie fundusze wyczerpałem. Muszę się 
postarać o pieniądze. Przywiozłem w tym eelu 
dzisiaj Izabełlę do Warszawy... Tęsknię za słoń- 
cem Włoch i Egiptu. Tam odzyskam siły ducha. 
Czuję, że wiotczeją mi nerwy. Trzeba mi błasku 
słonecznego, żaru, i choć jedną noe księżycową 
spedzić samotnie ze sfinxem. Spojrzeć w jego 
oblicze. Nieśmiertelnością jego odetchnąć. Wsłu- 
chać się w echo wieczności... 

Głowa Gonzagi opadła na pierś. Sucha poora- 
na bruzdami zmarszczek twarz, jakby z kamienia 
wyciosana, była niezwykle charakterystyczną. Po- 
wieki leniwie opadłe, kryly za zasłoną długich 
rzęs, głęboko osadzone oczy. Oczy doktora Ry- 
szarda Gonzagi.. Nikt w nie długo patrzeć nie 
mógł. Z niemi został związany do śmierci los troj- 
ga ludzi. Mógł ich mieć tysiące. Poco? Jemu wy- 
starezało władztwo tylko nad: trzema istotami. Był 
-" ich królem. Król spoczywał w miękkim fotelu, po- 
grążony w głębokim Śnie. A jego niewolnicy, sku- 
ci niewidzialnym łańcuchem na dolę i niedolę... 

Izabella powracała powoli do przytomności. Si- 
liła się, aby obudzić chociaż na chwilę swoje wła- 
sne, przez nikogo nienarzucone myśli. A w kuchni 
w milczeniu jedli skromny obiad szofer Piotr i ka- 
merdyner Jam. 


IL. 
Jazz-band szalał. W Ziemiańskiej cukiemi pano- 


natychmiast ziwiolniony z obozu jeńców i 'wistiąpił do 
armji Hallera. Czy żyje? I jak się mazyjwa? 
KAWALEROWIE ORDERU „VIRTUTI MILITA- 
RI“ otuzymują obecnie przyznaną ustawowo pemsję. 
Wiajlkowni iczynnii odbierają miależność za pośredni- 
cattwem 'właściwych komisji! gospodatnczych. Natomiast 
b. wojskowi, pnzeniesienił do mdzenwy, lub w stam spo- 
czytniku, otnzymualją pensję w odpowiednich izbach 
sikkurbowych. Obecmie już iaześé adresów b. wojsko- 
wych odznaczonych odrerem „Virtuti Militari“, (któ- 
mzy podali swe admesy do P. K. U., zositalła odestama 
do ikapàiuty orderu, a stamtąd, po sprajwzemiu, odej- 
dą do Izb skambowych, w celu zanządizemia wypłaty 
pmzez kasy słkambowe. — Równocześnie z tem zostały 
wyslane afdnesy :klobiet, ioldznalezchnych tomdierem „„Vilr- 
tuti Militan", a których nie obowiązuje melidowanie 


się w P. K. U. 


wała wszechwładnie kakofonja tonów dzikich, nie- 
okiełzanych. z których raz po raz wystrzelał prze- 
nikliwym dyvsonansem ochryply dźwięk trąbki. 
Czereda murzynów muzykantów z dziką furją rzu- 
cała się, jak w konwulsjach. — Hej! Ho! Oj Java! 
— gurdłowym głosem wrzeszczeli synowie Afry- 
ki. Białe zęby błyskały z za grubych, mięsistych 
warg. Słuchaczów ogamęła dziecinna beztroska. 
Prymitywne instynkta, drzemiące od wieków, bu- 
dziły się pod wpływem tej szalonej muzyki. Jedni 
pokrzykiwałi razem z murzynami, inni łyżeczkami 
bili o tacki lub szklanki, lub też gwizdali. Prym 
w tej orgji muzycznej trzymali żydzi. Bezladne 0- 
pętanie, anarchia dźwięków, najbardziej przema- 
wiały do uczucia Semitów, lubiących ogłuszający 
wrzask, 

Wrzawa dochodziła do punktu kulminacyjnego, 
— nie mogąc jej znieść, wyszli ma ulicę dwaj przy- 
jaciele: staszek Królski i Zbigniew Rewski. 

Z brudnego nieba melancholijnie padał drobny 
deszcz. Królski owinął się szczelnie w szerokie pal 
to i podniósł kołnierz. Rewski stał zamyślony, 
nie zważając na niepogodę. 

— No więc? — spytał Królski. 

— Nie wiem. co robić — burknąl opryskiiwie 
Zbigniew. 

Piegowate oblicze Królskiego zasępiło się. 

— Plunij na wszystko i koniec — radził przyja- 
cielowi. 

— Łatwo ci tak mówić? 

— Bo sam przyznasz Zbyszku, że to niema naj- 
mniejszego sensu. Zajmując się tą niewiastą. za- 
niedbujesz swoje obowiazki. Pamiętaj, że tajemni- 
cza zbrodnia w Wilnie czeka rozwiązania. że w nie 
wytłómaczonym dotąd przez nikogo rabunku na 
kasę w Banku Handlowym we Lwowie, koniecznie 
trzeba wyśledzić sprawę. 

— Weż się sam do tego... 
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K10 MA SŁUŻYĆ W WOJSKU? Zostają ogłoiszo- 
na ustawa sejmowa o powszehnym obowiązku służby 
wojskowej. Zgodnje z ant. I ustawy, wojskio mamodo- 
we, siła zbuojna państwa. będące ochroną i ostoją 
miepodtegłości i wolności Rzeczypospolitej, po wsze 
czaby podlegać będzie opiece mamodu. Obowikzek stu- 
żby wojskowej powinien być wykonany przez stużbę: 
1) w wojsku statem, 2) w rezerwie, 8) pospoliitem nu- 
szemiłu. W czasie wojny (ant. 42) obcik obowiązku po- 
wt zechnaj służby wiojekawej istnieje obowiązek: służ- 
by pomocniczej. Obowiązkoawi temu podlegają wszy- 
sey obywatele płci meskiej w wieku od ukończonych 
lat 17 do ukończonych lat 55. któnzy nie pełnią służ- 
by wojskowej w wojsku stałem, iw rezerwie lub po- 
spolikiem muszenitu. 

PODRÓŻE TAKTYCZNE WYŻSZEJ SZKOŁY WO 
JBNNEJ. Onesdaj mano kurs dorzkolleniia Wyższej 
Szkoły Wiojennej wrócił do Wiarsizawy z ćwiczeń ka- 
waleryjskich, w których wzięli udział także oficero- 
wie-kawalenzyści ze Sztabu Grenerafmego. W sobotę 
2 bm. pienwszy ii drugi rocznik W. S. W. z gen. Serdą- 
Teodorskim na czele udaje się w dalszą talkityczną po- 
dmóż do Bilatowzieży. 

ZAKAZ WYDAWANIA STAŁYCH PRZEPUSTEK 
DO GMACHU MIN. SPRAW WOJSK. Rozkaz Dzien- 
my Min. Spraw Wiojsk. Nm 100-24 zabronił wydawania 
stałych przepustek dla dostawców i interesantów na 
prawo wstępu do gmachy Ministerstwa Spraw 'Woj- 
skowych. 


Senzacje literackie i dziennikarskie. 


CLEMENCEAU POŚWIĘCA OAŁE NOCE TAJEM- 
NICZĘJ PRACY. 

Od pewnego już czasu ośmódziesięcioletnii obecnie 
Clemenceau, miezmordowany, jak zawsze, poświęca pra 
wie całe noce tajemniczej pracy. 

Zamyka się w swoim gabinecie na pięć godzin, od 
11 'wiecz. do 4 rano, nie douszcza do siebie nikogo, 
połezem rękopisy, które są rezultatem tych trudów, 
ukrywa starannie przed okiem łudzkiem w kasie o- 
gniotnwałej. 

Chociaż najbliżsi nawet przyjaciele sędziwego „.ty- 
grysa“ mie zostali dopuszczenia do udziału w tajezumi- 
cy, to jednak prasa wystąpiła ostatnio z rewelacjami. 
"Twierdzą diziienmiiki, że Clemenceau pisze wielkie dzie- 
ło, zawierać majjące syltetyczny przegląd wszystkich 
religijnych nauk i doktryn. Rzecz ma się kończyć szcze 
gółową analizą ateizmu. Książka. obrzyradłaby tytuł 
„Biblja ateizmu“. Dodać należy z całym naciskiem, 
że są ito, jak dotyjchcziak, jedynie „wolne domysły*. 

Clemenceau, initenpellowany w związku ze swoją 
pracy, oświadczył: 

— Nic z tego, co obecnie piszę, nie będzie światu 
zakomumikowane przed moją śmiercią. Znaczy to, że 
PORE PORTS długo czekać. 


-— A polecenie władzy? 

— Jutro poprosze o zwolnienie. 

— Dlaczego? 

— Jestem chory. 

Dzieciaku. Czyż nie będzie to szaleństwem? 
Poprosisz o zwolnienie. dobrze. A twoje zdolności, 
twoja przyszłość, — to głupstwo, co? Przecież 
zdolmiejszego detektywa niema w całej Polsce. 

— 0, bardzo zdolnego. Od miesiąca daremnie 
szukam. tej kobiety. 

— Może wy jechała? 

Czame oczy Rewskiego błvsnęły energicznie. 

— Będę ją szukać za granicą. 

Widząc opór przyjaciela. Królski zrezygnował 
z dalszej dyskusji i zaczął obserwować przechod- 
niów. 

Już mieli ruszyć w stronę ulicy Marszałkow- 
skiej, gdy przed cukiernię zajechało auto, Rewski 
oniemia] i cofaiąc się trochę w bok, patrzał ostu- 
piały. Z automobilu wysiadł doktór Ryszard Gon- 
zaga. Szare stalowe oczy. zmrużył pod wpiywem 
blasku łukowej lampy i uśmiechając się drwiąco 
przeszedł koło Rewskiego. Sila biła od tego czło- 
wieka. Szwajcar, łamiąc się w służalczym ukłonie, 
otworzył pmed doktorem drzwi do cukierni. 

Królski zachichotał przekornie i pchnął lekko 
przyjaciela. 

— Zbyszku, cóżeś tak zbaraniał? 

Rewski, mrugając powiekami. jakby się budził 
ze snu, jąkał: 

— Skąd... pamiętam... te oczy... 

Staszek zauważył zdziwiony: 

— To tv nie znasz doktora Gonzagi. Przecież 
jego oczy są sławne w całej Warszawie. Mówią 

nawet, że gdy on spojrzy na człowieka, to potrafi 
go zniewolić, że odgaduje myśli łudzkie. 


(C. d. n). 


skad? 


MAŁY FELJETON. 


Być... albo nie być. 
- Czy zwycięży Uczciwości Plemię? 
— — 


Deszczaem bnzemienna, gęsta dżdżu zasłona 
Rozsnuła długie, żałobne rwatikoicze... 

Jakgdyby płacząc ofiar, którym koma 
Nadzieja szczęścia, bo je los drwzgołcze... 


x * + 


Po dżdżu, szanudze... Słońce zamigdce: 
Złote. promienme wchodząc ponad ziemię! 
Lecz w powiojenmej niedoli pomalace 
Qzyliź zwycięży Uczciwość Plemię? 


D. MR 


Qzy Spiawiedliwość zawłaklnie Ziemiicą 
Pnzecudmą Piata? Czy Szatan przeklęty, 

Skryty pod iwstrętaną szafibiemza przyłbicą, 
'Wtrąci nas w nędzy. nopzsitroju idmęty? 


Antoni Lekszycki. 


TEATRALJA. 


Przed nowym sezonem w teatrze 


im. Słowackiego. 
Kraków, 1 sierpnia. 


Praca organizacyjna. nad sezonem przyszłym doblie- 
ga końca. Personal artystyczny w zasadzie pozostaje 
tensam, co w roku ubiegłym, wzmocniony będzie na- 
tomiast szeregiem nowych sił. 

Do perzomalu kobiecego przybywa. wybitna amtyst- 
ka, zaszozytnie znana z kilkakmotmej idziałalmości rw 
Krakowie, p. Helena Łącka; nadto z teaim wileńskie- 
go przybywa młoda awtystka, p. Stanislawa Perza- 
nowska. 


Z wanszawskiego teatru „Reduta“, który, jak wia- 
domo, rozwiązał się z końcem tego sezonu, przeniosą 
się do Krakowa najlepsze siły męskie, to jest: p. Zy- 
gmunit Chmielewski, znamy z odtrwamzania w tym tea- 
tnze ról, gilmiie dnamatycznych, p. Roman Zawistowski 
(odtwórca Jama Chrzciciela w miktterjum  „Wiiellka- 
uac“), jp. Kionkłtamty Pągowski, (któny ze znacznem 
powodzeniem gnat ostajtniło rotę Fiujarkiewiicza jw „„Do- 
mu oftiwantym*) i p. Kazimierz Kmobełsdort. 

Na ukończeniu są pertmaktacje z kilkoma jeszeze 
wybitnymi artystami z innych teatrów. 

Wizysłukie te nowo pozyt siły przedstawią się 
©zęściowo w „Zaczarowane ole“, którem rozpocz- 
mie się nowy sezon, częściowo w nastepnych nowo- 
Solach. któremi będą: ostatnia, pozosltata po śp. Riitit- 
nerze wykończona wztuka: „Wrogowie bogaczów*, 0- 
raz Jerzego Kaizera komedja pod tyt.: „Romans ze- 
szytowy* (Gol portaga.). 

Przyjmowanie zamówień ma stałe miejsca pnemjero- 
we moiypocznie się w ostatnim tygodniu stierpnia. 


Zamach samobójczy 
dyrektora teatru w Toruniu. 


Poznań. (AW.). „Przegląd Poranny“ donosi, że dy- 
rektor teatru w Toruniu, Mieczysław Szpakiewicz usi- 
łował pozbawić się życia wystrzałem z rewolweru. 
Stam zdrowia dynelktoma Szjpakkewicza. jest bardzo po- 
ważny. 


m R Ja mą s, x ) 


Rzeczy ciekawe 


ZABARWIENIE NIEBA A POGODA. 

Uczony meteorolog amgiet:ki, R. E. Lester, ogłosił 

dwiieżo rozpajwę, poświęconą stłosumikiowi, jalki zacho- 
dzi między zabarwieniem nieba. a stanem pogody. 
W rozpnawie swej zebrał on szczupły materjał nau- 
kawy. owdniosząjcy się do tej sprawy onaz bogaty ma- 
tenal, pochadzący z obsenwacji iudawych i przyszedł 
do następujących wniosków : 

Naogół oznacza: lagodne i: delikatne zabamwienie nie 
ba stałą, piękną pogodę, podczas gdy mabanwtenie sil- 
ne i różnonowine jest zapowiedzią niepogody. Przytem 
duje sie zauważyć, że pewien rodzaj zabariwienia zwiią 
gany jet z pesimemi formami obłoków. 

Co się zaś tyczy progmozy, jaką sltuwiać można w 
sprawie pogorły. to niektóre zabarwienia nieba prawie 
nigdy nie zawodzą. I tak. czerwone, wąskie smugi, 


Listy z kraju. 
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Socjalistyczne ministerstwo w Warszawie 
'pomaga „towarzyszom w Tarnowie. 


Tarnów, 1 sierpnia. 

Po ogłoszeniu wyborów do Kasy chorych w Tarno- 
wie na dzień 17 sierpnia opisałem już w dawnej kio- 
nesjponideneji, jak się odbyły wybory do obecnej Rady 
Kasy chorych, jak sołejaliści stemoryzawali ludzi in- 
nych przekonań i postępowaniem swem zmusili i tych 
niewielu, którzy wyszli z innych hist do zrezygnowa- 
mia z członków Rady. Rala więc i Zanząd Kasy cho- 
rych w Tarnowie zostały niepodzielnie i bez żadnej 
ikomitroli rw mękach socjalistów. 

Rząd Moraczewsikiiegio kreował ministerstwo Kas 
chorych pod piękną nazwa Mimisterstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej, które jest w zupełniości w rękm „towa- 
myszy“, to też mic dzijwnego, że wszelkie protesty 
przeciw wyborom do obecnej Rady Kasy chorych w 
Tarnowie przeszły bez echa i protestujący mie otrzy- 
mali żadnej odpowiedzi. 

Za azas nmzadów socjalistycznych w tutejszej Kakie 
chorych wzrosła opłata członikojwska od 3—4 koman 
mołczniłe, do—4 złotych — koron miesięcznie, mima 
5-knotnego wzmositu ilości ubezpieczonych, czyli opła- 
ta wzrosła 60 razy w parytecie złota, ale nilkit. niie 
mógłby się pochwalić. że doznał nzetielmej pomocy w 
Kasie chorych. 

Widocznie pieniądzmi obraca obecny Zarząd ña a- 
gitację socjalistyczną, mobi licznie wiece przedwybor- 
cze, Go tydzień sprowadza. jakiegoś posła. lub postam- 
kę, na których wieiąż się galda o sziezęśliiwem paniolwia- 
niu „jtowanzyszy* w Kasie chorych, mimo protestu 
robiotmiłków niezajdowiolłoniyich z Kasy. 

Nadto z imicjaltywy 'Zamządu Kasy chorych iogłasiza- 
me są wicjąż artykuły w slocjalistycznem piiśmidle „Ga- 
zeta Tarnowska, polemiizujące z pmzeciwniłkami, za 
co, chyba zbyłtecznie mówić, jest piśmidło to przez 
Kasę chorych subwencjonowame. 

Soajalistyczni unzędnicy, jak „tłowanzysz* Źówelk, 
jeżdżą po prowincji na agitację za sobą, 

Aby sobie ułatwić sprawę, obwieścił obecny socjali- 
styczny Zarząd wybory na czas wakacyjny, kiedy 
kardzo wielu pracodawców wraz ze swą służbą wyje- 
dzie, kiedy wielu ubezpieczonych z personalu przemy- 
słowego leb kupieckiego wyjedzie na urlopy wypo- 
ezynkowe. 

Wiele towarzystw, izazeszeń i instytwcyj Świaldio- 
mych tego, że to zanządzili socjaliści celowo, wniosity 
protest do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
żądając przeniesienia wyborów na wrzesień. — Lecz 
Ministerstwo to, nie chege psuć intensu swym , towa- 
uzyszom ', protest ten posłało do zaopinjowania sa- 
memi obecnemu socjalistycznemu Zarządowi Kaky 
chorych .w Dannowie. O tem świladczy amtykut „Gazety 
Tamnowskiej* Nr. 17 z 4 lipca, pod (tyt. „„Majaczenia 
i apetyty Chjeny*, w którym wylicza. autjon artykułu 


ciągnące się ponad zachodząjcem słońcem, oznaczają 
zbliżający się mnóz w zimie, a latem suszę. Jeżeli bair- 
wa czenwiolna sigga wystolkto na horyzoncie — to dhu- 
żej 'tnwiająca, piekna pogoda jest pewma. Gdy jednak 
tę samą barwę oglądamy po rwilenzehu ciężkich, po- 
ezalipamych obłoków — należy spodziewać się bumzy, 
względnie pogody, niepewnej. 

Zilelomkawe zabanwiienie horyzontu nastepuje często 
po krótkotrwałym, obfitym deszezu, gdy na niebie zu- 
pełnie obłoków niema. Zajbamwilenie italkile dowodzili dh- 
żej ilości wilgoci w gómych sferach atmosfery Ï za- 
powiada krótkiotiwałe deszieze ma. zmianę z chwilami 
piękmiej :pogioldy. 

Horyzont zabanwioniy na ciemnoblękitno z ostna od- 
rzynającymi się ma mim obłokami, jest: zapowiedzią 
pagody burzliwej, a. bladobłękitny — pogody pięknej 
i stalaj. 

Nisko pędzące obłoki! o zabiat:|wienim fijolierttołwem za- 
powiadają wiatry wschodnie. Gdy zaś mają zabanwiłe- 
nie miedziamo-czerwone — tio należy być przygołtojwar 
nym, że w lecie zajdą zabunzenja atmosfery natury 
glekitryezmej z burzami, a :częsłto i gnaldem. 

Momiatonmne, eiemmo-szare zabarwżiemiie horyzontu Za- 
powiada. deszcz długotnwały, zaś żółkiawio-szane — su- 
SIZE. 

Wyniki badań uczonego meteorologa powinny za- 
interesować nietylko tych ludzi, którym, jak np. tol- 
nikom, zależy wielce ma stanie pogody, ale także ma- 
ianzy pejzażystów, którzy miezawsze dają niebu na 
siwych kraobrazach barwę właściwą temu stanowi po- 
gody, jaki na mich chcą przedstawić. Dość pnzyjpiom- 
mieć tak często, nadużywamą przez nich banwę zielion- 
kawą horyzontu. 


copciwnie motywy, podane w proteście i podaje te 


stowarzyszenia i osoby, po porządku, które protest 
podpisały i wyśmiewa ten protest słowami: „namazie 
cieszy się Chjena słodką nadzieją, że wybory zostaną 
wdroczone (czy pizez miesiąc lub dwa przybędzie cha- 
deków w Tamowie?)*, 

Słowa te same Świadczą, że im Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej agitację ułatwia, i nie pozwoli 
„cieszyć się chjeniie* rziarwezastu. 

W tydzień bowiem później Zarząd Kasy chorych 
doręczył wszystkim, podpisującym protest łakoniczną 
odmowną odpowiedź: „L. 2274. Urząd Ubezpieczeń 
we Lwowie rozporządzeniem iz dnia 5 lipca L. 2264 
odrzucił prośbę Pt. o odroczenie wyborów. Podpisani: 
dynekitłon Krumholz, przewodniczący Ciołkosz, pieczęć 
zarządu Kasy chorych w Tarnowie. 

Dziwna nzecz, że redakaja socjalistyczna już ogło- 
siła 4 lipca to, ma co zarząd ubezpieczeń odpowiedzłał 
depiierto 5 lipea.. 

Nadto jakaś liczba pim Urzędu Ubezpieczeń we 
Lwowie 2264 i Zarządu Kasy chorych w Tannowie 
2274 dziwnie się :ze sobą zgadzają. Czyżby Urząd U- 
bezpieczeń we Lwowie, ktonespondiujący z Kasami cha 
rych w calej Małopolsce i z Ministensttwem Pracy d 
Opieki: Społ. miał mniej czynności, niż Powiatowa. Kia- 
sa chorych w Tarnowie? — Jeżeli ma mniej raboty, 
to się jej chwali, ale za to tarmowską Kasę należałoby 
zdecentralizować, bo bezwarunkowo jest przeciążona, 
jeśli musi więcej pism wysyłać, uliż eentralny Unząd 
ubezpieczeń na 4 województwa. 

Możnaby podjejnzewać , że liczba Unządu Ubezpieczeń 
we Liwowie uległa pomytce. Chcielibyśmy to spraw- 
dzić, tj. widzieć pikmo Urzędu Ubezpieczeń we Lwo- 
iwie. 

W każdym razie Minikitenstiwio Pracy i Opieki Społ. 
omz U:iząd. Ubezpieczeń we Lwawie nie raczy} wni- 
knąć w motywy protestujących, tylko bez podania po- 
wodu protest odrzuciły, co jest wbrew ustawom, bo 
nie zachodzą żadne powody prawne, dla których wy- 
bory nie mogłyby być przeniesione na wrzesień, tem. 
bamdziiej, że dopiero z końcem września, kończy się 
kadencja obecnej Rady. 

Piemak z Kasy chorych twierdzi, że „według ustiam 
wy mszą się wybory odbywać co 3 lata w lipcu lub 
sienpnin *, 

A tymezasem z praktyki wiemy. że wybory do Ka- 
sy chorych w Warszawie odbyły się w czerwcu, a we 
Lwowie odbędą się we wrześniu. 

Nadto z Dzienmika. Ustaw Rzplitej Nr 3 z r. 1924 
wiemy, że wybory mają się odbyć przed ukończeniem 
kadeniaji ustępującej Rady, a popiuzednie wybory od- 
były się 25 wnześnia 1921, dzyli kadencja socjaliktty- 
cznej Rajdy Kasy chorych w Tarnowie kończy się 25 
wiiześnia, 1924, a więc jest dosyć dni jeszcze we wrze- 
śniu na wybory. 


Jedni tylko futuryści mie zainteresują stę tą spra- 
wą, Ibo na ich obrazach widujemy miebo w najnozmait- 
szych barwach, od banwy farbiki do bielizny po banmę 
czenwoną, albo płamarańczową. 

ŚWIATOWY KONGRES MURZYŃSKI. 

Z N. Jorku donoszą, że dmia 1 sierpnia br. rozpocz- 
nie tam obradować olbrzymi kongres światowy mu- 
rzyński, w którym wezmą udział przedstawiciele 
400 miljonów ludzi rasy czamej. 

Celem tego kongresu jest w pierwszym rzędzie ob- 
myiślemie środków dla zapewmienia murzynom równo- 
uprawnienia z ludźmi rasy białej. z którego korzy- 
stają w całej pełni jedynie murzyni, będący obywate- 
lami Republiki francuskiej. 

Następnie ma rzeczony komgres obradować nad 
sprawą utworzenia — obok Republiki Liberji — jesz- 
cze jednego niezależnego państwa murzyńskiego w 
Afryce oraz mad założeniem Lig murzyńskich“ w 
pojedyńczych państwach amerykańskich i eunopej- 
skich. 
i Dalszymi pumktami obrad mają być: sprawa przy- 
jęcia do Ligi Narodów przedstawicieli rasy czarnej, 
sprawa ostatecznego przyznania równouprawnienia 
murzynom w byłych kolonjach niemieckich, wreszcie 
sprawa obrony przeciw działalności półnoeno-amery- 
ikańskiego Ku-KluxiKlanu, dążącego do wytępienia 
murzynów w Stanach Zjednoczonych. 

Kongres ten ma duże zasadnicze znaczenie, jako 
pierwszy poważny objaw bndzącej się samowiedzy 
rasowej murzynów, traktowanych w taki barbarzyń- 
ski sposób przez białych nawet w Ameryce, głoszącej 
wobec świata wzniosłe zasady wolności i braterstwa 
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PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim. którzy w czasie choroby. oraz po zgonie 
śp. Jana Kantego Federowicza, Prezydenta miasta Kra- 
kowa nieśli nam słowa pociechy oraz wzięli udział w od- 
prowadzeniu zwłok śp. Zmarłego. a w szczególności: J. ©. 
Ks. Biskupowi Sapieże, Najprzew. Ks. Biskupowi Ama- 
tolowi Nowakowi. Ks. Prenozytowi (Masnemu. JWbPanu 
Wojewodzie Krak. Wład. Kowalikowskiemu, OCzłonikom 
Prezydjum miasta JWP., Imż. Karolowi Rollemu, Inż. Jó- 
zefowi Saremm. Dr. Piotrowi Wielgusowi. Dyrektorowi 
Magistratu Wład. Grodyńskiemu. JWiPanu Rektorowi Un. 
Jag. Prof. Dr. Łosiowi. Senatowi Akademickiemu. Rekto- 
rowi i Profezorom Akademii Górniczej, JWiPanu Gener. 
Dziewamowskiemu. JWPanu Komendantowi O. W. Pułk. 
Augustynowi. Korpusowi Oficenskiemu D. O. K. Kraków, 
JWPanu Senatorowi Dr. Jul. Nowakowi. Senat. Inż. Adel- 
manowi. Posłom M. Dąbrowskiemm. Holeksie. Imż. Mia- 
nowekiemu. Dr. Bobrowskiemu. Człomkom Krakowstkiej 
Rady Miejskiej t Izby Handlowej. Reprezentantom Sejmu, 
Senatu i Rządu. Kuratorowi Okr. Szkol. Owińskiemu, 
Marszałkowi Sejmu Ślaskiego Wolmemu. Prezesowi Dy- 
rekcji Kolei Inż. Prachtlowi i Wieepr. Inż. Gutkowskie- 
mu. Prezesowi Izby Skarb. Dr. Grecerowi. Wicepr. Ga- 
jew-ikiemu. -Delegacii Krakowskiej Gminy Wyznaniowej 
Izraelickiej. Grorm Urzedników Miejskich. Repwezentan- 
tom Cechów Krakowskich i Stow. Przemysłowych. Ham- 
dlowych. Kulturalnych. Oświatowych. oraz Prze lstawicie- 
lom wszystkich gmin samomądowych w Polsce itp. skła- 
dają sewłeczne podziękowamie 

Córka, Zięć i Rodzina. 
| awgena r T "ut" "omusze"rad. zj 


Gwałłu! Co się dzieje! 
Przed dielwa w Wrakowie, 


— Nie wie par, za co Heńka wpakewali do wiege- 
nia? 
— Za nvybkaą jazdę. 
— Co pan mówi? 
— No talk. om za szybko jechał Jo mają ku. 
000 —— 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
„Piątek: Traviata”. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 


Promień: „Szkatułka życia į śmierci“, bajka wschodnia 
w 6 aktach. 

Reduta: „Trzy kobiety, czyli zemsta na uwodzicielu*. 
Wspaniały dramat w T aktach. 

Sztuka: „Grzechy Zuzanny“. 

Uciecha: „Czarna książka“, dramat w 6 akt.. w głów- 
mej roli Pola Negri, 

Wanda: „Walka czterech“, dramat awant. w 6 aktach. 

Warszawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu“ 
(2 serje). 

Zachęta: „Murzyn wenecki* (Otello). 
Janinqz. 


Y 


i 


w głównej roli 


SKRÓTY NA ZŁOTE 1 GROSZE, Ministerstwo skarbu 
wydało rozporządzenie. ustalające jako skróty dla wału- 
ty polskiej, złoty — zł”, mosz — „gr“: oba skróty bez 
kropki. 

NOWY KOMENDANT POLICJI KONNEJ. Komemdę 
nad oddziałami krakowskiej konnej policji objął już z 
dniem 1 bm. p. Juljusz Kliem, były rotmistrz sezerwowy 
W. P.. stacjomowamy ostatnio przy komendzie policji war 
szarwskiej. Nowy komendant. który w wojskowej swej 
karjerze poznał różme systemy organizacji policii konnej 
państw zachodnich. mosi się z zamiarem podniesienia 
sprawności i użyteczności (somnej policji na wzór zagra- 
nicy. I tak: w porozumieniu z władzą. której jest podle- 
głym. będzie się starał wzmocnić imeerencje policji kom- 
mej przy tegulowamiu miastowego ruchu kołowego oraz 
o wzmocniemie nadzoru nocnego na peryfeniach miasta 
pnzez policję konną. 

SKUTKI GOSPODARKI MIEJSKIEJ. (KO) Jak się do- 
wiadużemy, przy naprawianiu bruku na ul. Sławkorskiej 
uderzył odłamek kamienia w szybę wystawową właści- 
ciela sklepu p. Słomianego i rozbił ją. Szkoda wyrządzo- 
na wvnosi setki milionów. Nie koniec na tem. Kobieta, 
przechodzącą tą ulica została zranioną w oko również od 
łamkiem kamienia. Możeby policja budowłana gorliwiej 
zajęła się pracą naprawianych ulic a budownictwo miej- 
skie raczyło pouczyć dozorców przy robocie, jak mają 
zapobiegać przed poranieniem przechodniów, gdyż w ta- 
kich warunkach niebezjpiecznem jest chodzenie ulicami! 

ZAPROWADZIĆ PORZĄDEK NA LINJI KOL. KRA- 
KÓW—ZAKOPANE. (KO) Osoby, jadące z Krakowa do 
Zakopanego stale skarżą się na straszne niewygody, ja- 
kich doświadcza się, podróżując tą limją. Wszystkie wa- 
gony zajęte są przez wycieczki. Wiemy dobrze, że ludzie 
w nich biorący udział są najadrowsi, gdyż trzeba mieć 
siły, aby znosić trudy wycieczki. Ale Zakopane w pierw- 
szym rzędzie należy się ludziom chorym. którzy ze wrzglę 
du, że wycieczki do Zakopanego stałe zajmują prawie 
wszystkie wagony, chorzy, a więc najbardziej potrzebu- 
jacy kuracji i świeżego powietrza są narażani na dusze- 
nie się w jednym z łaski przydzielonym wagonie, gdy 
tymczasem zdrowi i młodzi wycieczkowcy wygodnie jeż- 
dżą sobie li tylko dla przyjemności. Ale zarząd kolei pań 
stwowych powinien pamiętać, że pierwszeństwo mają 
przedewszystkiem chorzy a patem wycieczki i turyści. 

ŚMIERĆ WŁÓCZĘGI. Wczoraj około godzimy 11.40 
zmar} nagle na ulicy Topolowej włóczęga Paweł Maton. 
Lekarz dr. Weinberg stwierdził śmierć naturalną i pole- 
cił zwłoki odstawić do Zakładu medycyny sądowej. 
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Nr. 175 


olke zalewa powódź odezw komunistycznych. 


Warszawa. (AW). „Riobiotmik* wakazuje, że istna 
powódź odezw komunistycznych zalewa dziś Polskę. 
Qdezwy wzywają do tworzenia t. zw. Komitetów 
akcji‘ któreby przeciwstawiły się związkom i partjom. 
„Riobiotmiik* stwierdza, że komitety bytyby jedymie 
ikiepskiem maśladojwnietwem Rad mobatniczych, czyli 


siedliskiem demagogji i awanturniczości komunisty- 
czmej. 
W istocie swej komitety dezorgan'zowałyby klasę 
robotniczą, osłabiając jej znaczenie i wpływy. Działa- 
łyby jedynie na korzyść Rosji Sowieckiej. 


Rozstrzelanie straszliwych zbrodniarzy 


którzy popełnili 51 morderstw. 


Wilno. (Tel. WI) Wiezonaj rozstnzełani zostali w 
Wilnie mordercy Zboińscy, którzy wspólnie dokonali 
51 morderstw. Zboińscy telefionawali ido Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ułaskawienie. Ułaskawienia nie 
uzyskali, 

W ostaniej chwiki Zbońńdki pisał lósty do ©fotelk 
i maki, zamie-zkatej w Warezatwie, w których wyala- 
žal skruchę a wszysltkie zbrodnie i prosil, by pnzyje- 
chaty się z nim pożegnać, 

Markę swoją prosił o przywiieziemie siwej córeczki, 
ztórą cheiał jeszcze niz guzed śmiencią zobaczyć. 


Nie była to jeddnalk pmaiwidziiwa skrucha zbrodnianza. 
Zbwiński spodziewał się tylko, że władze sądowe będą 
czekały na przyjazd matki i wten sposób uda mu się 
jeszcze kilka dni przeżyć. 

Zalwezwiana mia policję watnzaweiką malika Zboiń- 
skiego i pytana, «zy chce wyjechać do syma. odpa- 
wiedziała, że bynajmniej nie myśli jechać do takiego 
zbrodniarza. 

Wiezzomaj wieczorem Zboiński prosił o księdza. 

Zboiń:(ka natomiast nie prorfiba © mile, objawiata na- 
tomiast wprost zwierzęcą obawę przed śmiercią. 


—— 000 —— 


Afora przemytnicza zalacza coraz Szersze kreni. 


PRZEMYTNICY USIŁOWALI PRZEKUPIĆ 
Kraków, 1 sierpnia. 

OQlośnie do przytezymanego wagonu z towarami 
tokstymemi w Żywcu, Grybłowie i Jaśle, aresztowały 
onang |cimej brygatły E. U. S. główmych spraweów 
t. j. Jassego Benjamina i Spatza Hailma, zamieszka 
łysh w Darmcwie, u których po przeprowadzeniu 1e- 
właji domowej zakwestjomonramio większą ilość towa- 
rów mielegalnego pochofzenia. Sęarz postada jedynie 


uprawnienie puzemysłowe na ktam , a Jassy, dawny 


4 = 4-7 1,,-£- Sere o - AVTek 
USIŁOWAŁ SIĘ PRZEBIĆ. Wziwzoraj rano wezwano 
pogotowie ratumkowe na ulicę św. Kazyża 1. 11. udzie pry 
watnv S. K. (lat 74), usiłował pnzebić się nożem. (o opa- 
trzeniu przewieziono denata do szpitala św. Łazarza w 
stanie niegrożnym. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU DENTY- 
STYCZNEGO podaje do wiadomości, że kancelarja Insty 
tutu (ul. Marszałkowska Nr. 151 w Warszawie) przyjmuje 
zapisy na rok akademicki 1924-25 od dmia 1 września do 
dnia 15 wnześmia br. Do podań należy dołączyć: 1) świa- 
ślectwo maturalne w oryginale: 2) metrykę urodzemia; 3) 
świadectwo obywatelstwa: 4) życiorys własnoręcznie mna- 
pisany: 5) trzy fotogmatje. — Początek roku akademickie 
go 15 września br. Kurs nawk 41-letni. W wypadkach po- 
siadania świadectwa dojrzałości szkół resyjskich należy 
przedłożyć je Ministerstwu W. R. i O. P. (Departament 
Szkół średmich. ul. Bagatela Nr. 12 w Wamszamwie) celem 
zaopinjowania. czy jest omo równozmaczne ze świade- 
©twem dojrzałości państwowych szkół średmich polskich. 

OGŁOSZENIE DOSTAW. W biurze Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie (ul. Długa 1) pmeglądnąć mo- 
gą imteresowani rompisanje dostawy urządzeń szpitalmych 
ftóżlka metalowe. stoliki, wvrohv z drzewa. ceraty. ample, 
hki, widelce. noże, wyroby barwełniame. nikarpetki itp), 
dostawy siana i słomy. tudzież obwieszczenie licytacji 
drzewa użytkowego osikowego: na. pniu. 


Z SOKOŁA. Po kilkuletniej przerwie na nowo zawią- 
zał się przy Sokole krakowskim Oddział kolarski. Wzy- 
wamy wszystkich druhów. posiadających rowery do za- 
pisywania ‘sje na listę członków tego Oddziału. Równo- 
cześnie rozpoczęła się nauka jazdy na rowerze na boisku 
Sokoła. Nankę udziela się na rowerach dostarczamych 
przez Oddział w godzinach od: 6 do 8 popołudmiu. Wpisy 
na naukę pmzyjmuje kancelarja codziennie w godzimach 
mwieczomych. 


Z ziemic Polski. 

KOMISARZ DO WALKI Z EPIDEMJAMI. Prezy- 
dent Weńciechawsiki zamiamiewał minikitra spraw wew- 
nętrzarych Hibnera „nadzwyczajnym komisarzem do 
walki z ejpidemjami. 

WSTRZYMANIE ROBÓT PRZY 38 BUDOWLACH 
W WARSZAWIE. Kryzys dał się odczuć i iw puzemy- 
śle budowianym w Warszawie puowadzone: byty no- 
boty na 166 budłowiach, z tej liczby ua 88 budowlach 
roboty wstrzymano. z powodu braku gotówki. 

ZAPROSZENIE DZIENNIKARZY TURECKICH 
DO WARSZAWY. Ministerstwo spraw zagranicznych 
zamierza w ciągu najbliższych dni delegować swoje- 
go przedstawiciela. do Konstantynopola, celem zapro- 
szenia dziennikarzy tureckich do Warszawy. Chodzi 
© to, aby nawiązać kontakt ze społeczeństwem ture- 
ck'em i przed wystawą wrześniową dać pojęcie o ak- 
cji wystawowej w Polsce. 


ZY W O A ama 
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EKSPOZYTURĘ URZĘDU ŚLEDCZEGO. 
hamdlarz sianem nie posiada żadnego uprawnienia. 

Wymienieni w hamdlu pokąłtnym donobiili się znacz- 
nego majątku, (obywatele ziemscy), nie opłacali nale- 
żyltych podatków przez co skarb Państwa pioniósk 
szlkiorlę, 

Rodziny obwinionych usiłowały zniewolić organa 
śledcze do zaniechania śledztwa przez oferowanie 
kwoty sięgającej do 2000 dolarów. Śledztwo w okłmo- 
śnij sjprawie prowadzi tut. Umząkl w dalszym ciągu. 


O NAJWYŻSZY SĄD WOJSKOWY. W sferach 
wojskowych żywo komentowany jest wniosek komi- 
sarza oszczędnościowego, Moskalewskiego, dotyczący 
zmiestenia najwyższego sądu wojskowego. Wniosek 
wychodzi z założenia, że wojskowy sąd okręgowy w 
Warszawie może spełniać zarazem funkcje sądu naj- 
wyższego. — Władze wojskowe ogłosiły wniosek, ja- 
ko nie nadający się do dyskusji. 

MOTOCYKLE NA USŁUGACH NASZEJ POLICJI. 
Z Torunia donoszą: Wiezoraj ukazały się po raz pierw 
szy na ulicach naszego miasta motocykle, oddane 
służbie bezpieczeństwa publicznego. Motocykle te, w 
ilości 7 sztuk, rozdzielone zostały pomiędzy postemn- 
ki policji w powiecie tąruńskim. Spodziewany jest 
dalszy transport moto rówmież i dla innych po- 
wiatów. 

SAMOCHÓD WJECHAŁ W OKNO WYSTAWO- 
WE CUKIERNI. Z Chełmna donoszą, że pewien sa- 
mochód, zawracając na ulicy Grudziądzkiej, wjechał 
tyłem samochodu do okma wystawowego cukierni p. 
Smoczyńskiego. Okno zostało potłwczone, a ciastka 
rozrzucone na ziemię, skąd je skrzętnie zbierali mło- 
dw i starzy, którzy się na widok wypadku pośpiesz- 
nie zbiegli. Szkody obliczają na około 1000 złotych.. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


MATHEWS STRACIŁ OKO. 
Nowy Jo:lk. (PAT). (Tet. Cemp.). Wynalazca pro- 
mieni śmi.ercionośnych Mathews utracił oko podczas 
operacji, której się poddał w Nowym Jorku. 


POŻAR UNIWERSYTETU W LOEWEN. 


Bruksela, (PAT). Wczoraj spaliła się znaczna część 
uniwersytetu w Loewen. Szkoda jelt znaczna. 


ZAWIESZENIE „VOSSISCHE ZTG.“ 


Berlin. (PAT). Rozporządzeniem komenderującego 
generała na okupacji zawieszona została „Voss. ztg.* 
do dnia 25 grudnia, Motywem zawieszenia był arty- 
kuł w tem piśmie p. t. Militaryzm francuski, wyśmie- 
wający paradę wojskową z dnia 14 lipca. 


ZAMORDOWANIE BURMISTRZA GRECKIEGO. 


Ateny. (PAT). Piima donoszą, że: barmistnz gmedkł 
pewnej miejscowości kolo Starimacha ma granicy gnec 
ko-bnłgarikiiej został we ezwaritek zamordowany 
prizeiz 10 Bułgarów, kitónzy nzucili bombę na jego dom. 
Rząd bułgarski wyraził z tego powodu ubolewanie 
i obiecał ukarać winnych. 


i 
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Nierstępliwość pracodawców przy obnilanii płat 


śłównym powodem strajku na Górnym Śląsku 


Związki zawodowe żądaty utrzymania płac na poziomie z czerwca. — Stan ten nie wpłynąłby na 
podrożenie produkcji, gdyby równocześnie obniżono wysokie koszta nadzorczych dyrekcyj. — Zwią 
zki zawodowe nie mogły się zgodzić na zwalenie wszystkich ofiar wyłącznie na barki robotników. 


(Telefonem) 


Katowice, 1 sierpnia. 

Współpracownik Agencji Wiichodniiej otrzymal dziś 
od jednego z wybitnych przedstawicieli związków mo- 
boniczych mastępujące oświetlenie sytuacji strajko- 
wej na Górnym Śląsku z punktu widzenia Związków 
Zawodowych. 

Związki Zawodowe starały się za wszelką cenę 
Strajku uniknąć, bo aczumiejąc dobrze. że sytuacja. w 
przemyśle gómośląskim sala się w ostańnim ozasie 
"bardzo ciężka. przyjęły możliwość poczynienia pew- 
nych ustępstw, ale mie 

mogły zgodzić się na pnzekreślenie wszystkich 

zdobytych praw. 

Związki — jak zresztą sinwznie głoszą o tem orftlalt- 
nie wiadomości w prasie — okazały dobrą wolę w 
kierunku doprowadzenia do porozumienia, a i teraz 
po proklamowanim strajku, gotowe są w każdej chwili 
podjąć dalsze rokowania. 

Głównym powodem proklamowania strajku było 

nieustępliwe stanowisko związku pracodawców 

w sprawie obniżenia płac. 

Inne kwestje. jalk pnzegście do przedłużenia czas 
pracy. przeciw któremu Związki: Zawodowe ze iwzglę- 
dów zasadniczych będą zawsze pułotestiowały, onaz, jalk 
spnawe deputaltów węgilowych i imme, możma było przy 
zrozumieniu ogólnego położenia. odpowiednio ułożyć. 


Nanomiast 
od dzisiejszego i tak bardzo niskiego wynagrodzenia 
a  odstępować było niemożliwe. 

Najlepszym itiegio dtowiadtem samorzutne, na znak pro 
testu, wstrzymanie się robotników od pracy w wielu 
przedsiękbiorstwach po ogloszemiu znanego mozponzą- 
dzenia Rządu. 

Związki Zawodowe żądały od pracodawców 
utrzymania płac na poziomie miesiąca czenwica plus 

dodatek za przedłużenie czasu pracy, 
w tem pełinem qmzelkonaniu, że stan ten nie wpłynąłby 
na podrożenie produkcji, gdyby równocześnie obniży- 
ło się wysokie koszty nadzorczych dyrekoji i t. p. 

Związki nie mogły się zgodzić na zwalenie wszyst- 
kich ofiar tylko na robotników. 

Proklamowamie strajku uchwalono dopiero po wy- 
czenpamiu wszelkich środków po półtora-miesięcznych 
zmaganiach się podczas całego szeregu konferencyj, 
tak w Katowicach, jak i'w Warszawie. 

W sytuacji, w której z jednej stromy 
nieustępliwość przemysłowców mogła się posunąć 
do ogłoszenia lokautu, 

z dzngiiej słtnony zaś robotnicy wstrzymałi się od pracy 
samorzutnie i 
coraz to więcej dawali posłuchu agitatorom 
komunistycznym, 
ogłoszenie strajku obronnego było konieczne. 


Lwiqdek kolejarzy nie przystąpi do Strajki 


pomimo pogłosek o zamiarze wstrzymania ruchu kolejowego. 


(Telefonem) 
Katowice, 1 sienpnia. 
Na «lmisiejszem zebraniu prezesów Związków Zawo- 
«lowych i Rad Załogowych w Kallowicach zapewnio- 
mo, że Związek otrzymał gwarancję od kolejarzy, któ- 
Trzy gotowi są 


poprzeć strajkujących przez wstrzymanie ruchu 

kolejowego. 

Pnzedstawiłeiel AW. zwmócił się po informacje do 
Z:mządu Związku Kioltejanzy w ‘Katowicach, gdzie 
kategorycznie oświadczono mu, że Związek kolejarzy 

I do strajku przystępować nie myśli. 


Swalkuje 155.000 rohotników. 


Katowice. (PAT). Stmajk objął wszystkie kopalnie 
węgła kamiennego i huty Gómego Śląska, jak rów- 
nież kilka mniejszych zakładów przemysłowych fa- 
bryk wytworów chemicznych, fabryk nawozów sztucz- 
mych i fabrykę prochu. 

W hutach żelaznych i cynkowych strajkuje 32 ty- 
siące robotników, w kopalniach węgla kamiennego 
116 tysięcy, w innych mniejszych zakładach 5 tysię- 


adnych zaburzeń nie było 


Katowice. (AW). Na całym terenie, objętym straj- 
kiem, nie było żadnych nawet najmniejszych zabu- 
rzeń. 

Na kopalniach małe grupki robotników prowadzą 
tak zwane roboty niezbędne. 


adem Polski pi 


cy. Ogółem 155 tysięcy. 

Zmesatą panuje zupełny spokój, porządek nie został 
zakłócony. 

Slaski umząd wojewódzki: czutwa mad tem, aby mo- 
boty konieczne były wykonywane, dlo'czegio zresztą 20- 
bolwiąlzallij sie też przektsftalwiciele zwiiązkków rzatwiodlo- 
wych. 


na terenie objętym strajkiem. 


[Ponieważ nia. niektórych kopalniach roboty te wstmzy 
mano, przeto Związki Zawodowe danych kopalń i hut 
polecity, aby roboty spełniano i nie niszczono war- 


sztatów pracy. 
| ° 
' ii, 


ą Francja | 


wskazujące na Niemcy, jako na burzycieli pokoju. 


(Telefonem) 
Katowice, 1 sierpnia. 

„Nowiny Codzienne“ donokzą: . Viornwämtis® poswię- 
ca dłuższy antykuł sytuacji, wytworzonej przez ostat- 
mie rozporządzenie rządu polskiego w sprawie przedłu 
żenia dnia pracy na Śląsku Polskim. ,,Viorwarts'* pray- 
pomina. że decyzja sądu rozjemezągo po wproawadze- 
niu dwóch zmian zamiast tnizech w przemyśle hnitni- 
czym na Śląsku Opolk-ikim wywołała. takgż decyzję po 
stonie polskiej, puzyczem umotywowano to postępo- 
wanie koniecznością zachowania zdolności konkuren- 
cyjnej. Zaledwie przemysłowi na Śląsku Polskim udało 
się pmzepnowadzić duże zmiany, dlorwiiedziamio sie, że 
ich koledzy na Śląsku Opolskim zredukowali znacznie 
płace robomików, oczywiście również „w celu utnzy- 


mamia adolności konkurencyjnej". Takie współzawo- 
dnictwo obu części Gómego Śląska posunie się bardzo 
daleko, jeśli robotnicy niemieccy nie zażądają stano- 
wcze od swego rządu zagwarantowania im 8-godzin- 
nego dnia pracy. 

W dalszym ciąsm ańtylkułu „Vonwants" stwierdza, 
że wówniież i oskalinie zarządzenie rządu polskiego: zesfi 
rezułtałtem miepodjpisania umowy  waszyngtońskiiejj 
przez rząd Rzeszy niemieckiej i że wogóle wszelkiie 
kroki matury socjalnej po jednej stronie Śląska muszą 
z konieczności wywołać silne echo. po stronie drugiej. 
»Vionwārts“ uważa, że Śladem Polski pójdą prawdo- 
podobnie Francja, Belgja i Luksemburg, wskazując na 
Niemcy, jako burzycieli pokoju. 


Jaworzno grube 28.50: Gazy wschodnie 25.00: Nobel 


ROZMAITOŚCI. 


ILE KOSZTOWAŁA WOJNA ŚWIATOWA? 

Na powyższe pytanie, posiadające w tej chwili pe- 
"negio rodzaju aktualność, ze względu na 10-letnią 
rocznicę wybuchu gigamiomachji, obehodzoną tymł 
niami, dawano już niejednokrotnie odpowiedź. J edną 
z nich, i to daną pnzez czymnilki najjbamdziej kompe- 
tentne, znajdujemy w książce pit. „Długi międzysoju= 
sizniicize”, która ukazała się co dopiero staramtem ban- 
kterów amerykańskich. 

Otóż, w kukążee wymien onej słiwiendzomo pozyttyjwa 
nie, że wojna światowa kosztowała narody, biorące 
w niej udział, olbrzymią sumę 80.680,000.000 dolarów 
w złocie! 

Cyfrę tę łaliwo wymówić, ale chcąc nabrać dokładne 
go wyobrażenia o tem, co właśnie przedstawia. trize- 
ba ją zestawić z inmemi cyframi. 

A więc, cały majatek W. Bryjtamji równa się 70 mi- 
ljandom dotarójw iw złocie. Francja zaś i Włochy na- 
zem powiadają zaledwie 80 miljandów majatku. 

Amgiija od r. 1688 do 1914 r. wydała mniej, amiżeli 
państwa sojuszmicze na: wiojnę światową, chociaż w 
ciągu 226 lat poxywadziła 8 wielkich wojen, nie mô- 
wdąc o znacznej liczbie mniejszych. A Francja, bijgca 
się prawie bezusitaniku od r. 1792 do 1815, wydała w 
tym czasie około 6 miijazidów |dciianówy. 

Z wojen dawniejszych kosłatowały Anglję: wojna 
siedmioletnia 350 miijonów, a woma z Transwaalem 
1 i pół miljanda. Fzameja na wojnę ikrymsiką wydała 
tyliko 350 móljonów dolanćw. 

Biorąc na uwage talk alibuzymi wzrost. kosztów wioj- 
ny, z pizerażemiem siawiamy sobie pytanie: ile będiziia 
ikopzitlotwała, nagbliżerza, wojna w przyszłości? 

Puzed sierpniem 1914 roku myśl: ta zapnzątała już 
umysły, niestety jednak nie uehronita ludzkości przed 
ikatasjtrofą. Czyżby talk miało być zawsze?,.. 


ETZ «ki TTL" O "WJ 


GIEŁDA, 


Kraków 1 sienpnia. 
Na giełdzie efektów koniec miesiąca zaznaczył się zna- 
cznem ożywieniem a awanse kursów były dość wysokie. 
Zwyżkę osiągnęły przedewszystkiem akcje arbitrażowe. 
Ku końcowi giełdy nastąpiło lekkie osłabienie. Na ogół 
silną tendencja i żywe obroty i brak towaru w efektach. 
Na pogiełdziu średnie obroty przy tendencji zwyżka~ 
wej. Zaniedbane dotychczas Gazy wschodnie skoczyły 
na 25 złotych, mocniejsze Jaworzno i Lokomotywy. | 
Na giełdzie pieniężnej usposobienie dla walut i dewiz 
mocniejsze, zwłaszcza dla Szwajcarji, Pragi i korony cze- 
skiej. Zniżkowo Paryż, bez zmian Nowy Jork i Wiedeń. 
Akcje. (Cyfry w złotych). „W. transakcji: 

Bank Przemysłowy 0.65—0.61 

Ziemski Bank Kredytowy 0.22 
Powszechny Bank Kredytowy 


J i j 0.09—90.10 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 5.15 
Tohan 0.18—0.52 
Tehate 2.80 
Impeks 0.94 
Pharma (B. Jawornieki) 1.00—1.05 
Zieleniewsiki 11.00 
H. Cegielski Poznań 0.90 
„Trzebinia żelazo 0.9u 
(Wiansz. Parowozy 0.48—0.51 
Górka 17.75—18.00 
Siersza 5.90—6.00 
Tepege 32 
Polska Nafta 0.55—0.51 
Pokucie 0.45 
Syndykat Koszykarski Kraków 0.14—0.15 
Trzebinia tłuszcze 6.10 
Elektrownia Siersza 0.24—0.27 
Porcelana Ćmielów 0.87—0.92 
Krakus 1.10 
Chodorów 6.10—6.85 
Chybie 9.00—9.25 
A. Piasecki: 1.90 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


2.05—1.95: Len 0.85; Węglówiki 0.06—0.07; Lokomotywy 
0.80—0.38. 
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Czeki: Belgja 28.80: Holandja 199.50: Nowy Jork 5.18 
i pół (czek); Paryż 26.25; Praga 15.49; Szwajcarja 96.50; 
Wiedeń 7.86 (czek), 7.35 (wypłata); Londyn 22.85. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół do 5.18 do 5,18 i pół: Lon- 
dym 22.82 i pół do 2281: Paryż 25:05--25.98 i pół: Wie- 
deń 7.82 i pół; Praga 15.31: Włochy 22.50: Belgja 23.60; 
Swwajcarja 96:15: Holandja 198.20. 

Miljonówika. 0.72—0.83: Bony złote 0.77—0.79: Pożycz- 
ka złota 6.60; Pożyczka dolarowa 2.70—2.75. 

Akcje: Chodorów 6.25—6.35; H. Cegielski w Poznaniu 
0.93—0.92: Parowozy 0.58—90.50: Starachowice 3.55—3.57: 
Zieleniewski 11.40—11.60; Zawiercie 43—40; Żyrardów 45 
do 42: Ómielów 1: Polska Nafta 0.50—0.52: Nobel 2.15. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Holandja 206 i pół; Nowy Jork 540 
i jedna czwarta: Londvm 28.75: Paryż 21: Medjolan 23.35: 
Praga 16: Budapeszt 0.0069: Bukareszt 2.35; Belgrad: 6.48; 
Sofja 3.92; Wiedeń 0.0076 i jedna czwarta 


Dian + PY ZI 


x 2EM dk: -ZEPEOSZE ZZ: OWELCSFZPUIWM 
Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu 
i Zapisujcie się na członków Towarzystwa 


Sw. 8. 


KU CZCI SŁAWNYCH POLEK 


„SONIEC KRAKOWSKI" 


Zwłoki Konopnickiej będą przewiezione ze Lwowa 


do Warszawy 10 października tj. w 14-tą rocznicę Jej Śmierci. 


Sprawa zaniedbania grobowca Marji Konopnickiej 
na lwowskim cmentarzu Łyczakowskim mie schodzi 
ze szpalt piłam wsantszawakich. W jednym z ostatnich 
numerów ,„Kurjera Warszawskiego“ czytamy w tej 


sprawie list cónski Mamji Konopnickiej, który powta- | 


mamy bez komentanzy: 

Gdy w r. 1910 umarla matka nasza we Lwo- 
wie, miasto Lwów zwróciło się do rodziny. pro- 
sząc o pozostawienie drogiej nam Zmawlej we 
Lwowie. Ofiarowako grób i zobowiazywauło stę 
jakawjsendeczniejsze o tym grobie zawsze mieć 
staranie. Czasy były takie, że o przewiezieniu 
Zmasłej do Warszawy nie było mowy, wiec otnzy 
mawszy akt, opatrzony urzędawemi pieczęciami, 
który zalbezpieczał wyłączność tego grabu dla 
Manji Konopnickiej po wieczne czasy, zgodziliśmy 
się. 

Kiikakrotnie przed wojną wiwiedzałam grób 
mauki naszej, był zawsze w zapelnem zanie lba- 
niu i tylko dzięki przyjaciołom dorywezą mogłam 
mieć nal nim opiekę. Miasto ant myślało jednego 
drzewka, ant kwiatka tam zasauzić. 

Porlczas imwazji bolszewickiej see wiem kto o- 
smiat się otworzyć grób Varji Konopnickiej i 
wstawić tam zwłoki zmarłej M. Dulębianki. :) 

WET "EEEE : 


zapabiedz mu nie było można. 

Lecz oto kitka lat temu umiera Gaorjela Zapoj- 
Ska * dowiaduję się, przypadkow» z gazet, Że ma 
bie pochowana w grobie Miei Kac pni chi 
pesza moja, wyrażająca protek, SZA akt 
tem w: porę. 

Uważamy, że miasto wiw nietylko nie spel- 
milo zaszczytnego obowiązku pamiętania o gno- 
bie Marji Konopniekiej, ale z karygodnem lekice- 
ważeniem należnego zmarłym spokoju chciało zro 
bić z jej domu ostatniego grób ogólny. Nie może- 
my stać ma sitmaży tej ciszy wielkiej, jaką wimiem 
jest świat, gdyż oddalenie uniemożliwia, więc 

postanowiliśmy bezwzględnie przenieść zwłoki 
matki naszej do Warszawy. 


R i)e- 


O tomine nabożeństwa i pognzębu zamiado- 
miny ogól w adpow;ednim czakie. 

Sątlzę, że będziemy mogli urzeczywistnić nasz 
zamiar w 14-tą rocznicę Jej Śmierci, tj. 10 paź- 
dziernika br. 

Z wwysakiem poważaniem w imieniu pozostałego 
sodzeństwa i swojem 


Laura Konopnicka-Pytlińska. 


Co robią potomkowie koronowanych próżniaków i darmozjadów ? 
Zawody najkardziej zawiedzionych. 


Rodzina Habsburgów, liczna i szukająca przekł woj- | jesw i dobytku, musi teraz, jak inni zwykli śmiertel- 
ną tomów, mozsypa.a się po świecie. Odaritia z dosto- 


ABAIKSTRACA OTWARTA 


od godziny 9—12 w polu- 
drie : od godziny 4—7 
wieczorem 


fakcie tym dowiedziałam się w in« później, wię: 
| 


| nicy pracować na kawałek chleba. 


Tem sam los spotkal nietylko mastepców panujące” 
go domu austriackiego. 

Synowie zmarłego następcy tronu austrjackiego, 
arcyksięcia. Fnanciszka Ferdynanda Habsburga, stara- 
ją się skończyć rozpoczęte studja. 

Rodzina przebywającego w Bancelonie amc. Leopol- 
da Salwatora, interesuje się specjalnie elektrotecimi- 
ką. Symniawie jego, Antoni i Franciszek Józef uczęsz- 
czają do szkoły technicznej w Maklryete. Córka Leo- 
polda Salwatora, Marja, która już przed upadkiem 
Austnji poświęciła stę kompozycjom muzycznym. po- 
została wierna temu zamiłowaniu, któremu nie może: 
sie jednak poświęcić calkowicie, gdyż wolne chwile 
poświęca krawiectwu, gdyż zaopatruje w sukmie swą 
majtlkę i resztę rodzimy. 

Książę Ruprecht bawarski poświęcił się podróżom 
w celach naukowych, a zarazem zajmuje stę gorliwie: 
numizmatyką. 

Głośny książę Sykstus von Parma, po złożeniu do- 
ktonatiu w Sozbonie, puzygokownuje się do odbycia po- 
dróży po Ameryce, gdzie wygłosi cykl odczytów. 


eener NK W za" O" „aim 
HUMOR, IRONJA I SATYRA. 


CIEKAWA. 
— Niech pan się dla mnie postara o bilet wejścia. 
do Sejmu. 
— Pragnęłaby pami zobaczyć posiedzenie! 
— Do nie, tylko chciałabym nsłyszeć ,, hatykwę*. 


POLEPSZENIE. 
— Po tem lekanstwie czuje się pan chyba le- 
piej? 
— O tak, panie doktorze, dawniej zasypiałem w 
biurze przy czytamin każdego referatu, a teraz tylko 


przy dłmższych. 


——K—— 


la terminowe pmieszczenia 


ogłoszań 
Redakcja nie o ipowiada. 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne cgłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matry- 


monjalnej zł, 0.12 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zł, 


0.40. — 


Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


alelojojolojolojciajo|ojojofojojojojojoiniojojojojog 
Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie ! 


„GŁOS WSCHODU” 


Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu 
i Polski pod redakcją poety gruzińskiego 
Sergo Kuruliszwiili. Tyg. „Głos Wschodu” wyda- 
je dodatki w językach francuskim i tureckim. 
Prenumarata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł. 
Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum 
artystyczny illustrowany „Aibum Wschodu“. 


Mires Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Nr. 9. 
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EEIEKSEJCIHPIEJEJIERA 


pod firmą 


DONDOODOOOOODOONOODOOOOOOODEOCEIC 


Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Świrski, 


Mi. Władysław KUCHKNSKI 


wyrabia i ma na sksadzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. 


I. p. między godz. 3—5 popol. Telefon 2196. 
ODOOOOOCOOODOOOCODODOOO OODODODODOOOOOOOO 


PLACÓWKA KRESOWA | 


TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY 


Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol- 
skiego na kresach południowo-zachodnich — 
bezpartyjne. 


Redakcja i Administracja Biała koła Bielska, 


Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznia 
7,000.000 Mk. 
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Fabryka pany dachowej i płyt izolatyjpyth 


MASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego“. Hur- 
towo-Detalicznie- - Raty. 
Warszawa, Marszałkowske 
|. 153. Zamawiać można 
listownie. 820 


ogo 


ŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda- 
jące przemiał każdej gru- 
bości dostarcza: B/1. Ja- 
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25. 


EEEEOEGE 
SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOLA 
z marką „KOGUT“ 


znakomicie ułatwiają funk- 
cje żołądka. Sprzedają 


apteki i droguerje. 
EEBEFEEE | 
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ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO 


AKWIZYTORAĄ 


poszukuje Administracja Geńca Krakowskiego. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


ABSOLWENT EOYCYNYE szuka zajęcia na terje wa- 
kacyjne, w szpitalu, e chorych lub sanatnnjum. 
ma prowincji od zamaz. dE Pok pod „Medyk* da 
Admin. „Gońca. 911 


BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością. 
buchałterji, przyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ do 
Adm. „Gońca“. 


BEZ MEBLI, słonecznego pokoju z osobnem rnwejściem,. 
w centrum miasta, poszukuje się. Zgłoszenia pod M. W. 
do Adm. „Gońca. 


MŁODY człowiek z akademickiem wyksatałceniem po- 
szukuje pokoju cichego, ładnie peniya ego a centrum 
miasta. Zgłoszenia do Adm. „Gońca“ dla B 


POSZUKUJĘ mieszkania. składającego się z 2 223 1 po- 

kaju i kuchni za wysokim czynszem lub 

Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca“ pod „Miekanią 
910 


POKOJU bez mebli, z osobnem wejściem, w śródmieścii 


posag] się. Warunki według umowy. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca“ pod „Pokój“. 
BLONDYNKA, młoda, ładma, zamożna, w braku znajo- 


mości pmagnie poznać inteligentnego na wyższym stano- 
wisku pana w celu matrymonjalnym. Pamowie serjo my- 
ślący zechcą oferty złożyć do Adm. „Gońca“ pod „Blon- 
dymka“. 


ZGUBIONE dokumenta wojskowe na nazwisko K. 1 
Ptasznik, wystawione w Miechowie, unieważmiam. 


OSOBA z 2-letniem dzieckiem poszukuje miejsca do za- 
rządu domu w charakterze gospodyni u starszego pana, 
Zgłoszenia do Adm. .Gońca Krak.“ pod „Gospodyni“. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


